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Św. Piotrze Klawerze 
apost. niewolników murzyńskich, 

się za nimi!

ECHO Z AFRYKI
P ism o m iesięczno illu strow ane

dlapopierania zniesienia niewolnictwa 
i dla rozszerzenia 

misyj katolickich w Atryce.

W y d aw an e  p rzez  
S O D A L IC Y E  Ś W . P IO T R A  K L A W E R A .
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Ołówny skład w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie,



Nadesłane datki (do 1 s ie rp n ia  1899).

Na Nlisye Afrykańskie: Przez p. W eronikę Kwelia 21 mk. =  11 zlr. GO ct.; 
od N. N. z Kossyi na 53 Mszy św. (51 ad inten., 2 pro def.) 53 rsb. =  67 zlr
31 c t . ; od N. N. na 50 Mszy św. (20 pro def. i 30 ad inten.) 50 rsb. =  63 zlr.
50 c t . ; p. Michalina Kłosowska na 2 Msze św. za ś. p. F ortunata  2 złr.; razem 
144 złr. 41 ct.

Na wykup i ochrzczenie dzieci: Ks. Falęeki 2 z lr ., od p. Maryi G ertrudy na 
ochrzczenie chłopca murzyńskiego Z nadaniem mu imienia H u b e rt A n ton i 50 złr.; 
przez Ks W łodzimierza Ledóchow.skiego od Redakcyi Przeglądu Katolickiego 
w Warszawie 80 rsb. =  101 zlr. GO ct.; razem 153 zir. 60 ct.

Chleb św. Antoniego: Jó z e f  P ietruszka 1 mk 50 fen.; z Szarleja pewien mąż
2 m k; z Lipin p. F. K indler 14 mk 50 fen.; razem 18 uik — 10 złr. 44 c t . ; Jan  
G runenberg z Lengam en 3 mk =  1 złr. 74 et.; razem  12 złr. 18 ct.

S u m a  d a tkó w  n a d esła n ych  do po lsk iego  „E cha"  310 złr. 19 ct.

Nadesłane przesyłk i: od Antoniego W ójcickiego m arki pocztow e; ze Stanią- 
tek  dla 0 0 . Benedyktynów  różne drobiazgi; od Rokickiego z W arszawy różańce 
i św iecidełka.

Dopłaty do „Echa“ : p. Jan  Irla z Ł ęki 1 zlr. 38 ct.

Polecono modlitwom:

Intencye wszystkich członków, zelatorów  i dobrodziei Misyj i Sodalicyi św. 
P io tra  Klawera, również zelatorów i prenum eratorów  „Echa“. Szczególna in ten cy a : 
pomyślny rezultat podanej prośby; szczęśliwa i pom yślna podróż.

W szystkie intencye św. Antoniemu polecone.

. - -  >■;<•■■ - ,

Kto chce n ad ać  bznaczone przez siebie im ię ch rzestne  czar*  
nemu b ra c isz k o w i lub s io s trz y c z c e  czarnej, ten niech przy­
szłe 12 złr. (w Niemczech 21 marek).

K to chce zarazem dziecko w yk u p ić  z niewoli, ten niech przyszłe 
30 złr. (50 m.j, _

W reszcie, kto adoptuje zupełnie to  dziecko, ma przysyłać po 
60 złr. (100 m.) przez pięć lat.

W  ostatnich dwóch razach będziemy się starali udzielać według 
możności wiadomości o przybranem  dziecku.



P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a  w y n o s i:
w ca łej A ustry i bez p o c z t y .................  t k o rona

* » z p o c z tą ........................ 62 ct.
w N ie m c z e c h ................................ 1 m . 20 fg.
w  lto sy  i   1 rsr.
w innych  państw ach  zw iązku  p o c z t . . 2 fr.

R e d a k c y a  i E ks p e d yc y a  K raków , S tarow iś lna  3. 
P renum erow ać m ożna: w  E ks p e d yc y i , ,E c h a “  

w  K ra k o w ie , w u rzęd ach  pocztow ych, w k sięga r­
n iach  i w naszych  agen tu rach . 

P o jedyncze  n u m era  po 5  c t., =  1 0  fg.

Treść dziewiątego (w rześniow ego) num eru: List Jego  Eminencyi K ardynała P refek ta  
K ongregacyi Propaganda F ide do Generalnej Kierowniczki Sodalicyi Św. P io tra  
K law era. — W iadomości bieżące z Misyj. — Odezwa Msgra Roveggio do w szyst­
kich dobrodziejów Misyi. — List S. W illebord. — Mały F eu ille to n ; Cudowne ura­
towanie od śmierci głodowej, napisał Heimrotli. — Illustracya: Żywcem pogrzebany

niewolnik.

ECHO Z AFRYKI.
W rzes ień  1 8 9 9 .

Jego Ś w ią tob liw ość  P apież L eo n  XIII
raczył udzielić redaktorow i tego czasopisma jako  i wszystkim, którzy  tę sprawę 
popierają, błogosław ieństwa apostolskiego (E  Secretaria S ta tu s  die 16 m a rtii 1891).

Jego £minencya Kardynał "prefekt Kongregacyi "propaganda fide 
CKozkrzewiania wiary) do Generalnej Ki2rown>czl<i Sodalicyi Sw. "piotra 

Klawera.

l i ty m  IG m arca  1899  r.
W ielm ożna P a n i !

Sodalicya Św. P iotra K law era dla misyj a fry k ań sk ich , przez P a­
nią założona, je s t dziełem , rokującem  tak  piękne nadzieje , że śledzę 
jej stopniowy rozwój z najwyższem  zajęciem. Znaczne zapomogi pienię­
żne, udzielane przez Sodalicyę, potrzebującym  misyom jakoteż drogo­
cenne przesyłki dla podniesienia chw ały Bożej, tam że w ysyłane, św iad­
czą , ja k  wiele w krótkim  czasie swego istnienia K ongregacya ta  zdzia­
łała, i uspraw iedliw iają nadzieje nasze, że jej rozwój będzie coraz p ięk­
niejszy i coraz obfitszy w zbawienne owoce.



Niezmiernie mnie także uradow ała roztropna, dobrze obm yślana 
i pochw ały godna o rgan izacya, tej młodej fundacyi, dozw alająca oso­
bom w szystkich stanów, w rozm aity sposób brać udział w szlachetnych 
czynnościach tejże Sodalicyi. Bo kiedy Sodaliski in te rn is tk i, wspólne 
życie w iodące, są świetem i ślubami zw iązane i stanow ią jak o b y  rdzeń 
i punkt centralny pobożnej S odalicy i, to znowu osoby w świecie ży­
ją c e , łącznie z Niemi jak o  członkowie i pomocnice zew nętrzne, rozsze­
rza ją  zakres zbawiennego je j działania.

Św. K ongregacya rozkrzew iania w iary uznaje świętość celu, k tóry  
sobie Sodalicya w ytknęła  i widzi w powołaniu jej do życia i w jej po­
myślnym rozwoju działanie O patrzności; pow stała bowiem w tedy, gdy 
w nętrze A fryki przez w pływ y różnych europejskich krajów  otw arte zo­
stało, i droga dla w ysłanników  Bożych, niosących ludom pogańskim  
dobrą nowinę, o tw artą się sta ła ; to też teraz  więcej ja k  kiedykolw iek 
potrzebnem je s t ,  by tym niestrudzonym  pracownikom  apostolskim m iło­
sierne serca spieszyły z pomocą i dostarczały środków nietylko do ich 
utrzym ania, ale pam iętać należy o dziełach m iłosierdzia także przez nich 
do życia pow ołanych; i to w łaśnie je s t celem członków Sodalicyi Św. 
P iotra K lawera.

Sodaliski idą w ślady tych pobożnych niew iast ewangelicznych, 
(Św. Łukasz VIII. 3) od których P an  nasz Jezus C hrystus, w czasie 
swego pobytu na ziemi, wsparcie przyjmował. N adto Św. K ongregacya 
spodziewa się , że dzieło Sodalicyi dopomoże do przyspieszenia tej szczę­
śliwej c h w ili, w której ludy od w ieków w niewoli, szatańskiej jęczące, 
jak o  nowonarodzone dzieci, na łono M atki naszej Św. Kościoła katolic­
kiego przyjęte zostaną.

Bogu oddając tę spraw ę, błogosławię Pani z całego serca, i życzę 
Jej jako też  w spółpracującym  w szystkiego dobrego w Panu.

W ielmożnej Pani sługa powolny

M. K ardynał Ledóclioiuski 
P re fek t.

A. Arcybiskup Laryssy  
S ek re ta rz .

WI ADOMOŚCI  B I E Ż Ą C E  Z MI SYJ .

O D E Z W A
N ąjprzew ielebniejszego W ikaryusza 'Apostolskiego eentralnej Afryki, Msgr. R odeggio,

<lo w szystk ich  p rzy jac ió ł i dob ro d z ie jó w  m isyi.

Z w ycięzk i pocłiód an g lo -eg ip sk ie j arm ii w S udan ie , w zięcie O ndur- 
m anu 2 -go w rześn ia  ro k u  zeszłego i zap row adzen ie  dobrze  zorgan izow anego



rz ąd u  w cen trum  k ra ju , tam  w łaśn ie , gdzieśm y daw niej nasze m isye  m ie li, 
um ożebniły  nam  pow ró t w  te  s tro n y . Po  16 la ta ch  w yczek iw an ia , b y  ob jąć  
na  now o pole naszej d z ia ła ln o ś c i, n ad esz ła  w reszcie chw ila  rozpoczęcia  
p ra c y  uaszej w cen tra ln e j A fryce. P odnoszę prze to  s łab y  mój g łos i z w ra ­
cam  się do w szystk ich  w span ia łom yślnych  serc  w E u ro p ie , a  szczególnie 
do w as dobro tliw i p rzy jac ie le  i dob rodzie je  m isyj a fry k a ń sk ic h , p ro sząc
0 pom oc i w sparc ie  d la  naszego  dzieła . N ow y rząd  te raz  u s te ru  w S u d a­
nie um ożebnia mi p rzedsięw zięcie  w ycieczki m isy jnej do po łudniow e F a - 
schody , do ludów , d o tąd  p raw ie  n ieznanych  i w zupełnem  zosta jący ch  op u ­
szczeniu.

R ozpoczynam  ju ż  p rzy g o to w an ia , do tej ta k  w ażnej p ierw szej m isy j­
nej ek sp ed y cy i. M yśl założen ia  cen tra ln e j s tacy i m isy jnej w śród  ty ch  o d le ­
g ły ch  ludów , b y ła  zaw sze m arzen iem  m oich poprzedn ików , a le  pom im o u s i­
łow ań , do sk u tk u  tego zam iaru  doprow adzić  nie m ogli. P ie rw szy  ju ż  za ło ­
życie l m isyi w cen tra ln e j A fry ce  O jciec R yłło  T . J .  p rzy  p ierw szej sw ojej 
podróży  w ro k u  1 848 , postanow ił do trzeć  da leko  po za C hartum  do z u p e ł­
nie pogańsk ich  ludów . N ieu b łag an a  je d n a k  konieczność, ta k  je g o  j a k  i jeg o  
następ cę  M sgr K n o b le c h e ra , zm usiła  do o sied len ia  się w C hartum ie  i z ro ­
b ien ia  tego  m iasta  punk tem  cen tra lnym  innych  w te j okolicy , m ający ch  się 
zak ła d ać  m isyj W praw dzie  M sgr K nob lecher nie u s ta ją c  w sw ych  nsiłow a- 
n ia c l i , zd o ła ł choć po części sw e zam iary  u rz e c z y w is tn ić , w sw ych w y ­
cieczkach  naukow ych  d o ta r ł 011 aż  do okolic b ia łego  N ilu  i za łoży ł m isye 
w n a jd a le j ku  w nętrzu  k ra ju  p o sun ię tych  p u n k tach  j a k  G ondocoro i S an ta  
Croce. N ie s te ty , m iejscow ości te  n ie fo rtunn ie  b y ły  w y b ra n e , leża ły  za b li­
sko w ybrzeża  r z e k i ,  a  ja k ie  b y ły  z tą d  s k u tk i,  to  się poczciw i O jcow ie 
w kró tce  na  sobie p rz e k o n a li; bo gd y  ty lk o  nad e jd z ie  p o ra  p rzy b ran ia  w ody, 
w tedy  z tych  zam ulonych fal w y d o b y w ają  się tru ją c e  w yziew y, k tó re  za ­
n ieczyszcza jąc  p o w ie trz e , w y w ołu ją  feb rę . W ielu  m isyonarzy , po k ró tk ie j 
p racy , u leg ło  tem u zabójczem u k lim atow i. B rak  funduszów  n ie  dozw olił nam  
posunąć  się da le j w g łą b  k r a ju ,  trz eb a  w ięc by ło  opuścić  te  s trony , k tó re  
okupiliśm y życiem  ty lu  drog ich  nam  b rac i. O jcow ie zosta li o d w o łan i, dom y 
m isy jne pozam ykane a  s ta te k  „S te lla  M a tu tin a “, s ta ran iem  M sgr K n o b le ­
ch e ra  zbudow any  do pod róży  d la  m isyonarzy , p rz e s ta ł żag low ać n a  m ę t­
nych w odach N ilu .

M sgr C o m b o n i, ten  sz lache tny , za  św iętego  uw ażany  m isy o n a rz , p e ­
łen  zapa łu  ku  rozszerzen iu  j a k  n a jd a le j św ia tła  ew angelicznego , ju ż  w p ie r ­
w szych la tach  sw ego a p o s to la tu , zapuśc ił s ię  aż w okolice b iałego  i n ie ­
b iesk iego  N ilu  i g łów nej je g o  o d n o g i, rzek i Sobat. Później k ilk a k ro tn ie  
jeszcze  w y sy ła ł tam  sw ych  m isyonarzy . A le k ied y  się pokazało , zc w K or- 
d o fa n ie , w  E l-O b e id  i m iędzy  szczepam i N ub ijsk iem i je s t  pole dz ia łan ia  
tak  sam o obfite a  m niej n ieb ezp ieczn e , w tedy  z całym  zapałem  w ielk iego  
sw ego se rc a  zw rócił się w te  s trony , by  tam  u s ta lić  panow anie E w an g elii 
św. i ła tw ie j posuw ać się z p row incy i do p row incy i aż do w nętrza  Sudanu
1 N ig ricy j.

N ie s te ty , śm ierć z a b ra ła  tego  b o h a te ra  aposto lsk iego  w c h w ili , k iedy  
się je g o  nadz ie je  zd aw a ły  u rzeczy w is tn iać , a  w kró tce  po tem  w szystk ie  jeg o  
p race  z tak iem i tru d am i usku teczn ione , w  niw ecz obrócone zosta ły  przez po ­
w stan ie  M ahdiego. N ie  ta jn o  n a m , że i w dzis ie jszych  okolicznościach  wiel-



k ie  są  do zw alczen ia  tru d n o śc i, szczególnie z pow odu c iąg ły ch  zaburzeń , 
w zn iecanych  przez p o w sta ń c ó w ; a  pom im o tego , zda je  nam  s i ę , że n a d e ­
szła obecnie chw ila , stosow na do pod jęc ia  na nowo rozpoczętej p racy  Msgr. 
C om boniego; k tó rą  p ierw si m isyonarze w cen tra ln e j A fryce  z konieczności 
ty lk o  opuścili. O trzym ane z w nętrza  k ra ju  sp raw ozdan ia  naszych  w spół­
b rac i ja k  i znanych  b adaczy  A fryk i, zap ew n ia ją  nam  w zględne pow odzenie, 
je ż e li n a tu ra ln ie  un ikać  będziem y n ieb ezp ieczeń stw a , k tó rem u  z n ieśw iad o ­
m ości p ierw si n as i b rac ia  u le g li, to j e s t ,  je ż e li się n ie  będziem y osied lać  
na  w y b rzeżach , bo o ile zd radz ieck i i zabó jczy  je s t  k lim at nadrzeczny , 
o ty le  m a być  zdrow ym  w g łęb i k ra ju . W praw dzie  p rzy  najlepszych  w a­
ru n k ach  w pływ  k lim atu  je s t  po łączony  z p rzyk rośc iam i a le  p rzy  zachow a-

Żywcem pogrzebany niewolnik.

n iu  po trzebnych  ostrożności, n iebezp ieczeństw o  nie je s t  ta k  groźnem . S ch a­
rak te ry zo w an o  nam  m ieszkańców , n a leżących  p rzew ażn ie  do w ielk ich  p le ­
m ion D in k a , S c h illu k , N uer, K ie i B a r i ,  ja k o  n iezb y t u leg łych  a le  p rz y ­
najm n ie j n ie  dzik ich  i n ie  o k ru tn y ch ; a  n iek tó re  n aw et z tycli plem ion 
m a ją  być bardzo  łagodnego  u sp o so b ien ia , i m isy o n a rz e , k tó rzy  sio z nim i 
s ty k a l i , dosyć poc iesza jące  zostaw ili nam  re lacy e . O tóż je s t  po le  dz ia łan ia , 
do k tó reg o  nas obecnie O patrzność  w zy w a , św iętym  prze to  naszym  obo­
w iązk iem  je s t ,  bezzw łocznie spe łn iać  zam ia ry  B o ż e ; bo ja k ż e  daw no ju ż  od­
czuw aliśm y w duszy  tę sk n o tę  za p ra c ą  n ad  tem i b iednem i d u szam i, p o g rą-



żonem i w  cien iacli śm ierci. A le j a k  się tu  dostać  w te  d a lek ie  s tro n y  i być  
w m ożności pod różow an ia  na  tym  ogrom nym , w ijącym  się N ilu ,  p rzew oże­
n ia  lu d z i , p ak u n k ó w  i w szystk iego  co p o trzeba  do za łożen ia  now ej m isyi, 
oto ta k  jak  n ieg d y ś M sgr. K nob lecherow i b y łb y  i nam  po trzeb n y  sta tek . 
D aru jc ie  w ięc p rzezacni D o b ro d z ie je , że j a  b iedny  p as te rz  ta k  licznej, bo 
m ilionow ej o w c z a rn i, do w as się u d a ję  z g o rą c ą  p r o ś b ą , dopom óżcie mi 
w tem  w ielk iem  dziele  n ies ien ia  dob rodz ie jstw a  w ia ry  św. i cyw ilizaoyi tym  
zb łąkanym  i rozproszonym  ow ieczkom . O każcie się znow u ta k  m iłosiernym i 
i hojnym i j a k  ju ż  n ie raz  byw ało , a szczególnie g d y  chodziło  o kośció ł N ie ­
po k a lan e j w A ssuan ie , czego n ig d y  nie zapom nę.

Po  Bogu ca łą  m oję nadz ie ję  w w as p o k ła d a m , i u fa m , że m nie nie 
opuścicie  w te j ta k  w ażnej chw ili, k ied y  chodzi o zbaw ien ie  m ilionów  n ie ­
śm ierte lnych  dusz. T rzeb a  znacznego funduszu  do n abyc ia  m ałego parow ca, 
a  j a  d o tąd  p raw ie  niczem  nie ro zp o rząd zam , a p rzecie  n iem a innego  w y j­
śc ia : parow iec  nab y ć  m usze! U fam  i to j a k  n a js iln ie j, że się zn a jd ą  se rca  
lito śc iw e , d o b ro czy n n e , k tó re  posp ieszą  nam  z pom ocą w te j w ielk iej po 
trzeb ie  i um ożebnią nam  p rzy s tęp  do tych  naszych  b iednych  dzieci w P anu . 
A k ied y  p ły n ąć  będziem y na  naszym  parow cu  po z ielonych  w odach N ilu , 
pod o słoną  flagi p a p ie s k ie j , sp iesząc  z b łogosław ieństw em  w iary  św. i cy- 
w ilizaey i do da lek ich  lu d ó w ; jak że b y śm y  w tedy zapom nieć m og li, że wam 
to zaw dzięczam y d rodzy  p rz y ja c ie le ?  K ażd y  św ist m aszyny  będzie  n as  n a ­
w oływ ał do w dzięczności i m odlitw y za  was. Ż yczę wam w szystk im  n a jo b ­
fitszego b łogosław ieństw a  B ożego, i te  m oje pe ty ey e  w ręce św. Józefa  s k ła ­
dam  , by za Jego  p rzy czy n ą  n ieudolne m oje słow a se rca  w asze poruszy ły .

Werona w dzień św. Józefa  1899 r.

Ant. M. Rocerjyio 
A posto lsk i W ik ary u sz  cen tra ln e j A fryk i.

Biali Oj co wie.

M isya w M pala.

S io s try  n asze  u d a ły  się z N eapolu  w  ro k u  1 8 97 , pod  o p iek ą  Mgr. 
R oelens’a  do T a n g an ik i i o d b y ły  szczęśliw ie tę  podróż w p rzec iąg u  trzech  
m iesięcy . Po radosnem  pow itan iu  sw ych  S ió s tr w K arem ie  po sp ieszy ły  n a ­
stęp n ie  p rzez  w ysokie K ongo do m isyj w B audou inv ille  gdzie  w ed ług  z le ­
cen ia  M gr. za trzy m ały  się dopokąd  dom  d la  n ich  w M pala n ie  zo sta ł sk o ń ­
czony. P o b y t S ió s tr naszych  w B audou inv ille  p rzec iąg n ą ł się p raw ie  ro k  
ca ły . N akon iec  23 m aja  4 zakonnice to  je s t :  M atka M arya  C y p ry jan n a , 
S io s tra  M arya W illebo rd , S io s tra  M arya N iep o k a la n a  i S io s tra  M arya  A nna, 
p o żegna ły  sw e S io s try  w B audou inv ille  i w y lądow ały  do m isyj Św. L u ­
dw ika  M Tem bo a  2 4  w u roczysto ść  M atki Bożej N ieu sta jące j pom ocy, p rz y ­
b y ły  osta teczn ie  do brzegów  M pala. I  oto lis t S io s try  W illebo rd , p isan y  do 
P rzew ielebnej M a tk i, P rzełożonej G enera lnej m isy o n arek  N ajśw . M ary i 
P an n y  A fryk i.



P rzew ie leb n a  M atko!

Jes te śm y  nakon iec  od 14 dni usta lone  w now ej m isyi M pala. P rz y ­
znać trzeb a , że po dziew ięciom iesięcznym  pobycie  w  B audouinv ille  , żeg n a­
łyśm y S io s try  nasze z pew nym  sm u tk iem , jed n ak  b łoga  m y ś l, że rozpocz­
niem y p ra c ę ,  do k tó re j n as B óg p o w o ła ł, rozw ia ła  to  chw ilow e ludzk ie  
uczucie i w y lądow ałyśm y d n ia  23 m aja  w ieczór. P rzew ie lebny  P rzełożony  
m isyj M pala p rzy b y ł w swej łodzi na  nasze sp o tk an ie  i z a b ra ł nas i 12 
m łodych m urzynek  n iegdyś m isyj B audouinv iIle  a te raz  nam  pow ierzonych. 
W ia tr  pom yślny  ta k  dalece u ła tw ia ł nam  podróż, że m usia łyśm y się w d ro ­
dze za trzy m ać , by p rzy b y ć  n a  godzinę oznaczoną. O 3-ciej z ra n a  w ysia- 
d łyśm y n a  ląd  s ta ły . M arynarze  zaśw iecili pochodnie , by  nam  u ła tw ić  p rz e j­
ście p rzez  k ró tk ą  lecz c ie rn is tą  drogę. Ze w schodem  słońca  znów  w siad ły ­
śm y do łodzi a  o 6 te j z ran a  p rzy b y ły śm y  do m isyi w M pala.

Z d a lek a  u jrza ły śm y  ład n y  dom ek ja k b y  p rzyczep iony  do sk a ły , w zno­
szącej się nad w span iałem  jez io rem . T u  p rzy ję to  nas se rd e c z n ie , dom ek 
p rzy stro jo n o  chorągw iam i a w pośród  d rzew  palm ow ych  w y sta jąca  S ta tu a  
M atki D ziew icy  zdaw ała  się w itać  nas z o tw artem i rękom a. T a  p raw dziw ie  
O jcow ska m yśl m isyonarzy  ro zrzew n iła  se rca  nasze.

W k ró tce  po naszem  p rzybyc iu  7 dziew czynek  zw iększy ło  n aszą  ow ­
c z a rn ie , dziś m am y ich 19, może n igdy  nie będzie icli u nas ty le  ja k  
w  B audou inv ille  i n ie będziem y m iały  k łopo tu  ze starem i pogankam i, k tó re  
w niczem  nie u s tęp u ją  zaw ziętym  złośnicom  eu rope jsk im . W  p on iedz ia łek  
rozpoczęłyśm y nau k i. D w anaśc ie  dzieci zgłosiło  się do w pisu  i p rzy ch o d zą  
bardzo  reg u la rn ie  Po w y k ładz ie  katech izm u ca ła  ta  g rom adka  baw i się pół 
godziny  na d z ied z iń cu , potem  z ochota  w ra c a ją  do nauk i. K ied y ś z ich 
w ie lk ą  rad o śc ią  sp róbow ałam  śp iew ać z niem i, lecz g d y  dysharm on ia  ty ch  
głosów  p rzed s taw ia ła  coś p rzes tra sza jąceg o , pow strzym ałam  ten  dzik i chór 
m ów iąc: K ochane dziec i! P o słu ch a jc ie  te raz  m n ie , a  potem  p ró b u jc ie  mnie 
n a ś lad o w ać ; —  w tem  z w ie lk iego  w ysilen ia  zaczęłam  kaszleć . —  D zieci 
m oje w zięły sob ie  za obow iązek  naśladow ać  m nie w kaszlu  jed n o  lepiej od 
drug iego . W tedy  ju ż  n ie  było  ra d y  i ab y  po łożyć kon iec  tem u hałasow i 
użyłam  dzw onka, p rzyw o łu jącego  ich do p o rząd k u  i spoko jn ie  w ytłóm aczy- 
łam  moim  d z iec io m , że w tym  raz ie  ich  w zorow e posłuszeństw o  n a ś lad o ­
w an ia  m ego k a sz lu , n ie  je s t  śp iew em , o czem się. z czasem  p rzek o n a ły . 
Moje uczennice nie są  odziane po e u ro p e jsk u , p rzy ch o d zą  do szko ły  p rz e ­
p asan e  kaw ałk iem  g a łg a n k a  —  m ożna sobie  w yobraz ić  rad o ść  m o ją , gdy  
M atka  P rzełożona pozw oliła  mi rozdać w n ag ro d ę  p ilności pew ną ilość p er- 
k a lu  d la  o k ry c ia  ich nagości. Z tem  w szystk iem  je s te m  codzień  w ięcej z a ­
dow oloną z m oich d z iec i, je d y n ą  d la  m nie tru d n o śc ią  ja s t  z ap a m ię ta ć , że 
je s tem  w ysokiego  w zrostu , b y  w chodząc do n isk ich  dom ków  nie u derzać  
g łow ą o zadym iony  dacii i n ie zc ie rać  z n iego sadzy  m ojem  ubran iem , lecz 
i te j n iedogodności z a rad z ić  m o żn a , bo nam  n ie  b ra k u je  w ody źród lane j. 
B ardzo  się polecam y m odlitw om  naszych  u k o c h a n y c h .  Sióstr i dobrodziei. 
P ra w d a , że m isye w k ra ja c h  czarnych  są  bardzo  za jm u jące  i pe łne  po c ie ­
chy, lecz rów nie pew nem  je s t , że s ta łe  i liczne naw rócen ia  ty lko  przez g o ­
rące  m odlitw y dusz w y b ran y ch , o trzym ać możem y.



Cudowne uratow anie od śm ierci g łodow ej.
(W edług listu 0 . Fr. Gcyera, napisał M. Heimroth).

S traszne  sku tk i w o jn y , w yw ołanej przez M adhistów  w S u d a n ie , 
p rzed s taw ia ły  ro z rzew n ia jący  obraz. W  Q u id u rm an ie , sto licy  now ego p a ń ­
s tw a , ludzie g łodem  w ycieńczen i zgrom adzili s ię , b y  p ro śb ą  lub  p rz e ­
m ocą zdobyć pożyw ienie . S etk i trupów  leżało  po u lic a c h ; ży jąc y  je szcze , 
podobni do szk ieletów , c iągnę li g rom adn ie  do m iejsca p rzeznaczonego  na 
ta rg , sp o g ląd a jąc  z up ragn ien iem  na  k ram y , p rzepe łn ione  żyw nością  w dzień 
ja rm a rk u . N a  rogu  c iasnej u liczk i b lisko sk lepu  z cblebem  kuku rydzow ym  
s ta ła  (F u tu ra )  w dow a po eg ipsk im  żo łn ierzu  H ussein  ie, z a ra b ia ją c a  na  ży ­
cie p rzem ysłem  fryzyersk im  na  sposób su d ań sk i. W y ch u d łą  rę k ą  p ro w a­
dz iła  zg łodn ia łego  syna , k tó ry  je j  pozosta ł w czasie  ep idem ii, b łag a jąc
0 kaw a łek  clileba za  o s ta tn i p ien iądz , ja k i  ofiarow ała k ram arzow i. L ecz 
ten  g łuchy  na  p ro śb y  zrozpaczonej m a tk i, odm ów ił ch leba d la  u m iera jąceg o  
z g łodu  dziecka , g rożąc  im kijem .

N ag le  d a ł się słyszeć ha łas . S p rzed a jący  zaczęli k rzyczeć  p rzeraź liw ie  ■
1 u zb ra ja li się . P ew n a  liczba  szalonych  p raw ie  z g łodu  rzu c iła  się n a  ro z ­
łożoną żyw ność, ab y  j ą  w ziąść p rzem o cą , g d y  je j  p ro śb ą  zdobyć n ie  było  
m ożna. N ie zw aża jąc  n a  ra z y  do tk liw e, zadaw ane  im przez p rzekupn iów , 
s trą c a li ze sto łów  chleb , m iesza jąc  go z z iem ią i k rw ią  sw oją , z dz ikością  
w ydzierali sobie w zajem nie u p rag n io n ą  zdobycz. N a js tra szn ie jsze  je d n a k  
sceny  o d g ry w ały  się tam , g d z ie  zab ijano  zw ierzę ta . W  na jw iększym  n a tło k u  
i k rz y k u  rzucano  się n a  n ied o b ite  je szcze  zw ierzę, tłuczono  n aczyn ia , p rz e ­
w racano  w szystko , ab y  ty lko  coś zdobyć d la  sieb ie .

F u tu ra  z p rzerażen iem  cofnęła  się w inną  u licę  z chłopcem  i bojaźli- 
w ie p a trz y ła  n a  tę  n ieszczęśliw ą  g rom adę ludzi. „M atko, daj mi ch leba , 
u litu j się, j a  u m ie ram “, ję cz a ło  dziec ię . G łębok ie  w estchnien ie  w strząsnęło  
łonem  w yschn ię tym  rozżalonej m atk i, m yśl, że n ie  m a n a  całe j w ielk iej ziem i 
zm iłow ania nad  um iera jącem  je j  dzieckiem , w y w o ła ła  w  je j  se rcu  gorzk ie  
uczucie. W tem  w ysm ukła  po stać , o d z ian a  w cza rn y  h ab it, w  tu reck im  fezie 
na  g łow ie, zb liża ła  się w tę  stronę . G dy  F u tu ra  zobaczy ła  zb liża jącego  się 
m isyonarza , zaw o ła ła  z u fn o śc ią : „A buna (O jcze —  w yrażen ie  c h rze śc ijań ­
skich  m urzynów ) w ybaw  sy n a  m ego od śm ierci g ło d o w e j“.

B lady , w y chud ły  k siądz b y ł to O jciec O h rw alder, k tó ry  z O. R ossi- 
gnolira i k ilkom a innym i B raćm i i w alecznym  g u b ern a to rem  z D arfu ru , 
S la tin  B ey ’e m , w zię ty  b y ł do n iew oli M adhiego i w ykonyw ał tam  posługi 
n iew o ln ika  w k aw ia rn i —  w y ją ł z k ieszen i k aw a łe k  suchego ch leba  i dał 
go w ynędzn ia łem u ch ło p cu , m a tk a  n ie  m ia ła  dosyć  słów  na  w yrażen ie  
w dzięczności sw ojej.

K siąd z  m ów ił jeszcze  łagodnym  głosem  do ch łopca , k tó ry  w iększą  
część ch leba  p o łk n ą ł na ty ch m ias t, a  resz tę  oddał m atce, ta  je d n a k  n ie  ja d ła ,



a le  schow ała  go na  później. W  tę  sam ą stronę  d ąży ła  inna  g ru p a : k ob ie ta  
trz y m a ją c a  na ręk u  dw oje m ałych  dzieci, a  w iększy  chłop iec trzy m ał się 
je j  sukni. W szystko  czw oro podobne było  do kościo trupów  ruchom ych . 
Z w yrazem  rozpaczliw ej boleści b łag a  ta  n ieszczęśliw a m atk a , ab y  O jciec 
w zią ł je j  syna  za n iew oln ika, b y leb y  go ty lk o  żyw ił. S z lache tny  ksiądz , 
w zruszony  do g łęb i m iłością  m atk i, k tó ra  w o la ła  racze j w yrzec się sy n a , 
an iże li w idzieć go um iera jącego  z g łodu , n ie  m ógł je d n a k  w obecnych  s to ­
sunkach  zadośćuczynić je j  życzeniu .

„U m ieram  z g łodu  —  b ła g a ł rozdz ie ra jącym  głosem  b ied n y  chłop iec. 
O. O hrw alder dał każdem u g a rs tk ę  z ia rn ek  k u k u ry d zy , k tó re  zasp o k o iły  
nieco p ie rw szy  ich g łód  i p rzy rzek ł dopom agać chłopcom  w ed ług  m ożności. 
T a k  on, ja k  i inni B rac ia , w zięci do n iew oli, w sp ie ra li zg łodn ia łych  i żyw ili 
ich tem , co sobie od u st odejm ow ali. H assan  i M ustapha p rzychodzili re g u ­
la rn ie  do n ich  i dostaw ali zaw sze ja k ą ś  ja łm u żn ę , choćby  ty lk o  k ilk a  z ia r ­
nek  k u k u ru d zy . N iezad ługo  je d n a k  p rzy szed ł sam  M ustapha (H assan  um arł 
n a  febrę). N iebaw em  p rzy sz ła  z płaczem  m a tk a  H assan a  z w iadom ością  
o śm ierci dw ojga  dzieci.

P o  ucieczce m isyonarzy  i S la tin  B eya  z n iew oli, M ustapha b y ł p o ­
dw ójnym  sie ro tą , pozosta ł w śród fana tyczuych  derw iszów  sm utny  i sam otny , 
bez w sp arc ia  z ich strony . P o stan o w ił podążyć za  m isyonarzam i, bo tę sk n ił 
za  dobroczyńcam i sw ym i. Bez p rzew odn ika , p ien ięd zy  i żyw ności w y b ra ł 
się w podróż, R óżnem i sposobam i u m ia ł z jed n ać  sob ie  w zg lędy  a rab sk ich  
kupców , k tó rzy  go przew ieźli przez N il do B e rb e r’u, a  z tam tąd  to w arzy szy ł 
im ja k o  posługacz  w ie lb łąd a  do S u ak in ’u. M ęcząca podróż w y cze rp a ła  do 
re sz ty  jeg o  s iły . W  S uak in ie  odszukał sw ego dobroczyńcę O. O h rw a ld e ra , 
na  w idok k tó rego  w y b u ch n ą ł g łośnym  płaczem . S z lache tny  kap łan  w yrob ił 
mu w olną k a rtę  do Suezu i K airu . T am  zna laz ł S la tin  P aszę , od k tó reg o  
o trzy m ał 10 p ia s tró w  p o d a ru n k u , sp o tk a ł tak że  0 .  R o ss ig n o lia , k tó ry  za ­
b ra ł go do kolonii w G ezireh .

T e ra z  dopiero  o kaza ły  się sk u tk i z w y cze rp an ia  sił. M ustapha ciężko 
zachorow ał, lek a rz  zw ą tp ił o je g o  życiu , lecz dzięk i s ta ran io m  m isyonarzy  
pow rócił do zdrow ia. Z n ieo p isan ą  rad o śc ią  p rz y ją ł ch rzes t św. n a  k tó rym  
o trzym ał im ię W olfganga, w ie lk iego  b isk u p a  reg en sb u rg sk ieg o , w ed ług  ży ­
czenia  d o b ro d z ie ja  sw ego. D la  n iego też  p rzedew szystk iem  czuje W olfgang  
ogrom ną w dzięczność, j a k  w ogółe w szy stk ie  n asze  ochrzeczone dzieci, b ła ­
g a ją c  zań zaw sze N ajw yższego , k tó ry  w m ądrości sw ojej zn a jd u je  ta k  c u ­
dow ne drogi i środk i d la  w zruszen ia  serc  E u rope jczyków  i zap a len ia  icli 
m iłośc ią  k u  n ieszczęśliw ym  b raciom  w A fryce. O by i tw e se rce , ła sk aw y  
C zy te ln iku , pam ięta ło , j a k  w ie lk ą  zas łu g ą  p rzed  B ogiem  je s t  m iłosierdzie  
ch rześc ijań sk ie .

W ykaz datków  w kwocie 310 złr. 19 ct. znajduje się na 2 stronie okładki.

W sze lk ie  p ra w a  zastrzeżone. P rze d ru k  a rtyk u łó w  i listów  dozw olony  tylko z wymienieniem  źródła.
SKainknięcie re d a k cji 1 5  sierpnia ! § « »  r.

Za wydawnictwo i redakcyę odpow iedzialny: Wojciech Adamski.

W  K rak o w ie , w  d ru k a rn i „C zasu “ F r . K lu cz y ck ieg o  i S p ., pod  za rz ąd em  J ,  Ł akoc iitsk ieg o .



Mniejsze wiadomości misyjne.

Żółta lebra. Od jakiegoś czasu panuje ta  straszną choroba po całem W y­
brzeżu kości słoniowej i szczególniej szerzy się w bagnistych miejscowościach sto ­
licy Bassam. Pierwszą ofiarą tej zdradliwej choroby, był W ielebny ks. Ray, p re ­
fekt apostolski tego okręgu, dobrze znany naszym czytelnikom ze swych zajm ują­
cych listów i wielu sprawozdań. Ponieważ ten  gorliw y misyonarz przeszło lat kilka 
na  Przylądku dobrej nadziei a  później w Beninie działał nader użytecznie, został 
mianowany w r. 1895 A postolskim Prefektem  W ybrzeża kości słoniowej. Założył 
tam że misyę, k tó ra  pod energicznem Jego  kierownictwem liczy obecnie siedm sta- 
cyj. Niedawno temu tensam  gorliw y misyonarz dusz, zainstalował Siostry misyjne 
w Grand Bassam. W krótce podobało się Panu, by go po tej błogosławionej czyn­
ności do lepszego życia powołać. Polecamy jego  duszę gorliwym modlitwom na­
szych czytelników i dobrodziejów. * R . I. P.

W kilka dni po tej smutnej wiadomości przyszła dnia 19 maja następująca 
przestraszająca telegraficzna depesza do „Katolickich Misyj, Ojcowie: Yigna, Teys- 
sier, Siostra Damiana pom arli; Misya spalona“. To lakoniczne pismo, niedaje pew ­
ności, czy misyonarze także padli ofiarą żółtej febry, lub też zostali zamordowani. 
Zakończenie telegram u w zbudza obawę* i przypuszczenie tego ostatniego domysłu. 
W każdym razie je s t  to okropny cios dla całej misyi na W ybrzeżu kości sło­
niowej.

Znowu nowa ofiara. Apostolski P refek t Złotego W ybrzeża, ks. A lbert, p isze; 
nam d. 28 m arca: N ieubłagana śmierć w ybrała sobie pomiędzy misyonarzami na­
szej p refektury  Ks. Benjam ina H aas, k tó ry  dnia 3 tego miesiąca zm arł w Kwit- ' 
taćh. B ył on dopiero półczw arta miesiąca w A fryce. Pomimo jeg o  silnej budowy, 
k tóra  mu obiecyw ała długie pasmo życia uległ po trzech dniach silnemu a ta ­
kowi febry. Ten drogi w spółbrat um arł śmiercią prawdziwego apostoła Chrystuso­
wego gdyż w zupełnem zjednoczeniu z Bożą wolą ofiarował życie dla zDawienia 
swych ukochanych murzynów. Był on rodem z A lzacyi i liczył dopiero lat 25. Po­
lecam duszę drogiego zmarłego modlitwie całej szanownej Sodalicyi i wszystkim 
czytelnikom  „E cha“.

Z Lome, Togo pisze jedna  z tam tejszych Sióstr misyjnych (służebniczka od 
Ducha św.). J e s t nas tu  do tego czasu pięć sióstr, dwie uczą w szkole, inne zaj­
mują sie domowem gospodarstwem  i t. d."

ftfamy w domu ośmioro dzieci, po części wykupionych. W  szkole znajduje 
się przeeięciowo 50 i w szystkie te religii św. i robót ręcznych pouczamy. Oprócz 
tego udzielamy raz na miesiąc nauki katechizm u w wiosce, odległej o pół godziny 
drogi. Ponieważ jesteśm y dopiero nie całe dw a la ta  w A fryce, w szystko tu  zatem 
jest w rozw inięciu; dlatego nie może być mowy o żadnym rezultacie. Zakładam y 
bowiem fundam ent pod przyszłą budowę, a gdy Bóg dopomoże, nasze następczynie 
będą zbierały błogosławione owoce

Trapistów misya w Mariannh ill: Siostra Thessalina, jed n a  z kandydatek  Soda­
licyi Św. P io tra  Klawera, pisze 19 marca 189,9 r. Bogu dzięki czuję się być dosyć 
zdrow ą, zadowoloną i szczęśliwą. W Europie nie1 ma się wprawdzie wyobrażenia 
o tylu trudach i ofiarach dla misyj pogańskich. .  J a  sama nie mogłam zrozumieć, 
gdy W ielebni Przełożeni nasi pisali do Panningen, że K rzyż Chrystusa, tylko wśród 
wielkich trudów  i ofiar, na ziemi pogan zaszczepionym być może. Obecnie poj­
muję to  bardzo dobrze, chociaż jeszcze żadnej nowej stacyi nie widziałam, ale w y­
obrażam sobie co musi kosztować pracy założenie nowej stacyi i zaopatrzenie je j 
ma tery :i Iny cłi jako też  duchowych pótrzeb gdy przesyłki z domu macierzystego po 
dzięsięeiu miesiącach jeszcze nie są na miejscu swego przeznaczenia. Natal bowiem 
je s t  pasmem gór i pagórków . Prow ianty tylko wołami przewozić można. O niedo­
statku  panującym  w niektórych misyach Bóg tylko jed y n y  wie i niedozwala też 
umierać z głodu wiernym sługom swoim, wspieranym sżlachetnem i dobrodziej­
stwami dusz, rozum iejących ja k  hojnie Bóg nagradza miłosierdzia chrześciańskie.



K R O M K A  SO D A LIC Y I ŚW . P IO T R A  K L A W E R A .

Dom misyjny w Marya Sorg. Dnia 23 maja zaszczycjł nas w ielebny ks. Weil- 
ler z K ongregacyi Synów N ajśw iętszego Serca swemi odwiedzinami.

W  poniedziałek 5 czerw ca' powróciła nasza czcigodna Generalna K ierow ­
niczka ze swoją tow arzyszką po pięciotygodniowym pobycie w Paryżu Bogu 
dzięki, podróż ta, trudy  i p raca , podjęte w celu rozszerzania naszego dzie ła , na­
grodzone zostały pięknym rezultatem , 'o czera się dalej przekonam y.

W niedzielę dnia 12 czerwca odw iedził nas- w iełebny ks. liom berger z T o­
w arzystw a Białych Ojców

Filia Paryż. Od czasu k iedy nasza czcigodna Generalna K ierow niczka przed 
dwoma laty, dłuższą podróż po Francyi i Belgii odbyła, pow zięła przekonanie, że 
dla naszego dzieła będzie bardzo użytecznie założyć w Paryżu , w tym punkcie 
kulm inacyjnym , nietylko najbardziej odstraszającej bezbożności, lecz także  hero­
icznej gorliwości o zbawienie dusz, filię naszej Sodalicyi. D latego redagowaliśm y 
na miesiąc maj francuski numer „Echa “, na okaz i z tym zeszytem propagandy 
w ystąpiła nasza czcigodna Generalna K ierow niczka, obiecując tę  nową założoną 
osadę , poświęcić Sercu Jezusowem u. 4 maja przybyła ze sw oją sek re tarką  do P a ­
ryża,' i po upływie czterech dni w skazała je j Boska O patrzność, bardzo dogodne 
i skromne mieszkanie, stosowne na kancelaryę, Rue de F leurus 31. W krótce po­
tem zgłosiła się pewna, bardzo gorliwa Раш',' dla objęcia kierownictwa nad zale­
dwie pow stałą filią. Zrozumienia dla misyi nie potrzeba budzić we Francyi, która 
je s t nieporównana w swej ofiarności, jed n ak  p o tr z e b a , 'b y  w wielkiej tej stolicy 
świata, gdzie je s t tyle niezliczonych pobożnych dzieł różnego rodzaju, cci i orga- 
nizacya Sodalicyi Św. P iotra K law era, zrozumianą została i zainteresowanie wzbu­
dziła. By to osiągnąć, nie szczędziła nasza czcigodna G eneralna Kierowniczka sił 
i trudów . Po audyehcyi u Przewiel. ks. K ardynała Richarda Jego  Em inencya n a ­
sze dzieło pobłogosławił. Następnie odwiedziła Pani Hrabina Ledóchowska, oprócz 
nam znanych domów m isyjnych, także w szystkie inne znaczniejsze klasztorne za­
kłady i instytucye, przyczem  znalazła k ilkakrotną sposobność, by cel swego dzieła 
wyjaśnić W  Sacrć-Coeur w najuprzejm iejszy sposób pozwolono je j przemówić do 
dzieci Maryi, później także w małern kółku dam. Również miała przemowo do 
uczennic w klasztorze Notre Dame de Sion i w pensyonacie Oblatek św. F ran ­
ciszka Salezego Mamy więc nadzieję, że francuskie „Echo“ znajdzie oddźw ięk we 
F rancyi, gdyż niem a tam jreszcze pism a, służącego za organ dla w szystk ich 'afry ­
kańskich Towarzystw  misyjnych, k tóreby  zarazem dla wszystkich stanów przystę­
pne było.

N astępujący m isyonarze zaszczycili ju ż  naszą małą kancelaryę, Rue do F le­
urus 31 swójemi odw iedzinam i: W ielebny generalny przełożony Oblatów Św. F ran ­
ciszka Salezego, ks. Brisson, później członek L yońskiego misyjnego Tow arzystw a 
ks. G enoud, od Ojców Ducha św. ks. Lonail z Tow arzystw a Białych Ojców i ks. 
X avier prow ineyał T rynitarzy.

2 czerw ca opuściła nasza czcigodna Generalna K ierowniczka Paryż, po zło­
żeniu w Montmartre. we wspaniałym kościele Serca Jezusow ego, przed wysstawic- 
niem Najświętszego Sakram entu, Boskiemu Sercu, swojej dziękczynności. Oby przez 
to dzieło, i przez ratunek  dusz w A fryce, Najświętszem u Sercu Zbawiciela zado- 
syćuczyniono, za niew ierność w ielu, k tórzy  Go w swem zaślepieniu zniew ażają!


